Artykuły do publikacji

      Lwów  10 czerwca 2007 r.     Pan Henryk Atemborski  (cz. II)

Z lekarzami, z którymi miałem kontakt, też byli przeciwni. Co ciekawe, ci lekarze już nie żyją. A ja żyję i jeszcze do tego czuję się młodzieniaszkiem we wszystkich sprawach. Pisano o mnie w gazetach, były wywiady w telewizji, ale też muszę powiedzieć - w Polsce najmniej, więcej za granicą. Budziłem zdziwienie i zachwyt tą moją podróżą. Podróżowałem mając

74-75 lat. Rozpocząłem podróż mając 74 lata, a skończyłem jako 75-latek. Teraz już leci
mi 80. rok. Jestem często zapraszany do szkół. Zapraszają mnie - po pierwsze, abym opowiedział im o swojej podróży, ale także żebym z nimi pojechał na rowerową wycieczkę. Tam są młodzi ludzie i nie dzieci, bo zapraszają mnie szkoły ponadpodstawowe, licealiści, którzy uprawiają turystykę i różne sporty. I powiem państwu, jak ja siądę na rower - to trudno mnie dogonić. A nie spotkałem jeszcze takiego, który by mnie na rękę położył, więc coś

w tym jest. I mówi wam to nie lekarz, a zwykły człowiek, niesportowiec - jeszcze raz mówię. Chociaż lubię sport, nigdy nie uprawiałem go wyczynowo. Jeżdżę na wszystkim: na koniu,

na ośle, na nartach, na łyżwach i również pływam. Przepłynąłem jezioro Otmuchowskie wszerz i wzdłuż nie wychodząc z wody (to było 12 km) i wyszedłem z wody nie na czworakach bynajmniej, całkiem spokojnie. Przy mnie oczywiście płynęły kajaki i podkarmiali mnie czekoladą.

Jak wyglądało moje wyżywienie w czasie podróży dookoła Europy?  10 jajek codziennie - rano 6, wieczorem 4. To wszystko musiało pływać w tłuszczu. A była to stale jajecznica na boczku bez żadnych dodatków. Nieraz było tak jak w Szwecji, że nie wysychałem przez
2 tygodnie. Byłem mokry dzień i noc, bo za kręgiem polarnym niedźwiedź rozerwał mi namiot (chyba przyszedł do mnie na jajecznicę). Teraz chodzę do lekarzy 1-2 razy w roku by zrobili mi analizę krwi. Moja lekarka mówi: - "Panie Henryku, gdyby wszyscy mieli takie zdrowie jak pan, to my lekarze, byśmy poszli z torbami." 
[Mój komentarz: - Tu się pani doktor myli. Dopiero wtedy lekarze mieliby efekty korzystne

w pracy, ich zarobki 3-4 razy wyższe, bo na to zasługują, jeśli nauczą się leczyć przyczynowo, i skutecznie, i tanio.] 

No, ale do tego jeszcze daleko, bo nie wszyscy chcą się żywić według dr. Kwaśniewskiego.

I ja mu zawierzyłem całkowicie, ponieważ nie mam czasu na przygotowywanie sobie przysmaków, to dla mnie ciągle podstawą jest mięso, tłuszcz i jaja. Zawsze pytam siebie

i stawiam to pytanie innym. Trzeba wybrać: Czy się je - żeby żyć, czy się żyje - żeby jeść?
Ja doszedłem do wniosku, że trzeba jeść, żeby żyć, i to jak najdłużej. Przyglądać się temu światu i mieć wpływ na niego. Starać się być dobrym człowiekiem i starać się innym pomagać. I staram się tak robić, jak mogę, w zakresie moich własnych możliwości.

Może teraz zaprezentuję, jak się przedstawia moja sprawność. I jeszcze dodam: by kłopoty
z równowagą już się nie powtórzyły, codziennie ją ćwiczę. Ubieram się stojąc na jednej nodze. Biegam ok. 10 km dziennie, trasę mam wyliczoną. Mam dobre warunki ku temu, bo mieszkam koło lasu. Robię to bez wysiłku, biegnę, potem sobie idę szybkim krokiem i znowu biegnę. Jak mam dobry nastrój, to przebiegam ten dystans w godzinę i 15 minut, jak gorszy - to w 1,5-2 godziny. Teraz pokażę jak można rozciągnąć swoje mięśnie, co może zrobić ta dieta. Wiem, co mówię, bo dawniej miałem zesztywniałe mięśnie i ścięgna, chodziłem drobnymi kroczkami. A teraz coś państwu zademonstruję i na tym skończę.

[Mój komentarz: No i pan Atemborski oczywiście zademonstrował swoje możliwości.
Nie wszyscy cyrkowcy potrafiliby taką sprawność pokazać.]

Chciałem jeszcze państwu przedstawić kilka wypowiedzi pana Atemborskiego z książki, którą napisał (dotyczących żywienia):

Na stronie 10 - "Zabrałem się do sporządzania posiłku, była to obiado-kolacja składająca się z jajecznicy z czterech jaj z dużą ilością oleju słonecznikowego, maleńkim kawałkiem chleba, który posłużył mi tylko do wytarcia patelni, kawałka tłustej kiełbasy oraz półlitrowego kubka maślanki." 

Strona 27 - "Po rozbiciu namiotu i zrobieniu sobie jajecznicy na fińskim boczku, zakupionym jeszcze w Helsinkach szybko zasnąłem. Odwiedziło mnie jakieś zwierzę (prawdopodobnie niedźwiedź) przewracając garnki i rozrywając namiot. Pewno był zwabiony zapachem jajecznicy i przyszedł na kolację."

Strona 45 - "Kierowca Konsulatu w Sztokholmie i jego żona podarowali mi duży kawał boczku i słoniny, które przetopiłem na smalec. Robię jajecznicę z pięciu jajek na boczku

i do tego kubek herbaty  z ćwiartką kostki masła."

Strona 106 - "Robię śniadanie jak zwykle: jajka na słoninie, trochę oliwy z oliwek, szklanka wina i druga szklanka herbaty."

Strona 114 - "Rano oprócz codziennej dawki jajek i tłuszczu podjadłem trochę kasztanów jadalnych, które upiekłem."

Strona 150 - "Suszona kiełbasa, jaką kupiłem okazała się nie do zjedzenia, choć była jedną

z najdroższych. W smaku przypominała łój i chyba stearynową świeczkę z czymś tak twardym jak dębowy wióry. To miało być mięso. Może i było, ale z mumii egipskiej...

Tęskno mi za wspaniałymi, polskimi wyrobami mięsnymi. Obawiam się, że po wejściu
do Unii to jakość naszych wędlin drastycznie się obniży."
Nie trzeba było długo czekać, już się to stało...

Dziękuję Państwu

Jan Kwaśniewski

